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O śm nasta niedziela po Zesłaniu  

D ucha Św iętego

BWANGELJA
ŚW . M A TEU SZA  R O ZD Z. 9, W IER SZ 1-8.

W onczas w stąpiw szy Jezus na łódź, prze­

w iózł się, i przyszedł do m iasta Sw ego. A oto  

przynieśli M u pow ietrzem  ruszonego, na  łożu le­

żącego. A w idząc Jezus w iarę ich, rzekł pow ie­

trzem ruszonem u: U faj synu, odpuszczając się  

grzechy tw oje. A oto niektórzy z piśm iennych  

m ów ili sam i w  sobie: Ten  bluźni. A  w idząc  Jezus  

m yśli ich, rzeki: C zem u m yślicie złe rzeczy w  

sercach w aszych? C óż jest łacniej, rzecz: odpusz  

czone są tobie grzechy tw oje; czyli rzec: w stań  

a chodź? Lecz abyście w iedzieli, że Syn  człowie­

czy m a m oc na ziem i odpuszczać grzechy, tedy  

rzekł pow ietrzem ruszonem u: w stań, w eźm ij 

łoże tw oje, a idź do dom u tw ego.
I w staw szy, poszedł do dom u sw ego. A w i­

dząc to rzesze, bały  się, i chw aliły B O GA , który  

dał takow ą m oc ludziom .

„U faj synu, odpuszczają się grzechy tw oje, 

bogatym i w  N im , w e w szystkiem  słow ie i w e  
w szelkilej um iejętności. Jako  św iadectwo  C hrys­
tusow e jest utw ierdzone w  w as, tak, iż w am  na  
żadnej łasce nie schodzi, oczekującym  objaw ie­
nia Pana naszego, Jezusa C hrystusa; który też  
w as um ocnił aż do końca bez w iny w dzień  
przyjścia Pana naszego, Jezusa C hrystusa.

NAUKA

1 PIER W SZEG O LISTU ŚW . PA W ŁA  

D O  K O R Y NTIA N

R ozdział 1, w iersz 4— 8.

B racia! dziękuję B ogu m ojem u zaw sze za  
w as z  łaski B ożej, która  w am  jest dana  w  C hrys­
tusie Jezusie: iż iw te w szystkiem staliście się

MODLITWA

„D aj o Panie, zapłatę tym , którzy  C ię ocze­

kują, ażeby się znaleźli! praw dziwi prorocy  

Tw oi, a w ysłuchaj prośby sług Tw oich.“ (Sy- 

rach. 36, 18). „W eseliłem  się z tego, co m i pow ie- 

dzilano. Pójdziem y  do  dom u  Pańskiego.” (Ps. 121, 
1). C hw ała B ogu itd.
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P P re z y d e n t R z p lite j I . M o ś c ic k i s k ła d a ż y c z e n ia k p t. (B a ja n o w i.

N o w y k o ś c ió ł w J e z io rc e k o n s e k ro w a n y d n ia  

1 5  b m .

M A N E W R Y  W Ł O S K IE

N a o b ra z k u n a s z y m w id z im y M u s s o lin ie g o (x ) i k ró la w ło s k ie g o (x x )  

p rz y g lą d a ją c y c h s ię m a n e w ro m .

N O W Y  R O D Z A J S A M O C H O D Ó W

p a n ie s ę d z io , m ó j o b ro ń c a p rz e ­

to

z y

n ą

P o ż a r o k rę tu , ,M o rro C a s tle " w  c z a J e k tó re g o z g in ę ło b a rd z o w ie lu p o d ró ż n y c h .

PRZEMIANA.

to z n a c z y , o s k a rż o n y  c o fa s w o je—  C ó ż  

z e z n a n ie ?

-  T a k ,  

k o n a ł m n ie , z e je s te m  n ie w in n y .

C o ra z w ię c e j u z n a n ia z n a jd u ją s a m o c h o d y , k tó ry c h m o to r b y w a p o p ę d z a n y g a z e m  d rz e w n y m . 

N a o b ra z k u w id z im y ta k i ro d z a j s a m o c h o d u a o b o k s k ła d n ic a d rz e w a o p a ło w e g o .

J . E m . k s . K a rd . K a k o w s k i w iz y to w a ł 1 5 . 9 . p a ra fję w  M iń s k u M a z o w ie c k im

RYCERSKOŚĆ MARYNARSKA.

N a s ta tk u  s p a c e ro w y m  w  k a ju ta c h w y ­

w ie s z o n o ta k ie n a p is y : „ F o te le w  k a ju ta c h  

p rz e z n a c z o n e s ą p rz e d e w s z y s tk ie m  d la p a ń ,  

p o c z e m  m o g ą je z a jm o w a ć p a n o w ie " .

INWESTYCJA.

—  J a n e k  m a ju ż  a u to !

—  T a k , p o d a ro w a ł m u  je b o g a ty  w u j.

—  M ó w ił p rz e c ie ż , ż e w p a k o w a ł w  n ie  

w s z y s tk o , c o  m ia ł.

—  M a ra c ję . M u s ia ł k u p ić c o n a jm n ie j  

d z ie s ię ć l i tró w  b e n z y n y .

■ • .

3  n a jle p s i s k o c z k o w ie , n ie m ie c  E s se ra (n a le k o )  

w  ś ro d k u n ie m ie c M a h ra u n a i n a p ra w o c z e c h

■ Leik er t a - &j !

UPRZEJMOŚĆ.

P o d c z a s p rz e d s ta w ie n ia w  o p e rz e , ja k iś  

je g o m o ś ć n u c i p ó łg ło s e m a rję ś p ie w a n ą  

p rz e z a r ty s tę .

S ie d z ą c y o b o k w id z k rę c i s ię z d e n e rw o ­

w a n y i p s y k a  d y s k re tn ie , c h c ą c u c is z y ć n ie ­

p ro s z o n e g o  ś p ie w a k a .

G d y to je d n a k n ie p o m a g a ro z z ło s z c z o ­

n y  w id z  w o ła :

—  A  to  d u re ń , id jo ta , b y d la k !

Ś p ie w a ją c y je g o m o ś ć m ilk n ie n a ty c h ­

m ia s t i o d w ra c a ją c s ię p o w ia d a g ro ź n ie :

—  C z y  p a n c o ś d o  m n ie m ó w ił? !

—  N ie d o  p a n a , —  t łu m a c z y s ię n e rw o ­

w y  w id z —  ty lk o  d o te g o te n o ra n a s c e n ie ,  

k tó ry p rz e s z k a d z a m i w  s łu c h a n iu p a ń s k ie ­

g o w s p a n ia łe g o  ś p ie w u .

MAŁY ELEGANT.

8 -m io le tn i K a z io p o ra z p ie rw s z y w  ż y ­

c iu m a o trz y m a ć g a rn itu r „ ja k d o ro s ły " z  

d lu g ie m i s p o d n ia m i.

K ra w ie c b ie rz e m ia rę z c h ło p c a , k tó ry  

z n ie d b a le d u m n ą m in ą z a c h o w u je s ię , ja k  

s ta ry d ż e n te lm e n .

—  C z y w y  w a to w a ć w ra m io n a c h ? —  

p y ta m is trz ig ły .

K a z io n a m y ś la s ię p rz e z c h w ilę , w re s z - ! 

c ie o d p o w ia d a p o w a ż n ie :

—  N ie . L e p ie j n ie c h m i p a n w y w a tu je  

s p o d n ie z ty lu .

PO WAKACJACH.

—  P ię k n e ta p e ty  m a s z w  p o k o ju  a le c ó ż  

z a d z iw a c z n e g u z y n a ś c ia n ie ?

—  M a s z to b ie , z a p o m n ia łe m  z d ją ć o b ra -  

p rz e d ta p e to w a n ie m .

MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI.

—  U trz y m u je p a n s to s u n k i z ro d z in ą  

D u b o is ?

—  T y lk o  h a n d lo w e . O ż e n iłe m  s ię z p a n -  

D u b o is .

JAK TO BYŁO DAWNIEJ.

—  T a k , ta k , m ó j k o c h a n y , d a w n ie j je ź ­

d z iłe m  w ła s n y m  p o w o z e m .

—  C h y b a w ó w c z a s , g d y p o p y c h a ła g o  

tw o ja m a tk a .  •
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Plon niesiemy, plon I
Ostatnie dni lata, to chwile dla rolnika najra­

dośniejsze, ale zarazem dni najbardziej znojnej pra­
cy w roku.

Są to dni sprzętu zboża z pól. Po całej Polsce 
jak ona długa i szeroka rozlegać się będą od wsi 
do wsi wesołe odgłosy starej dożynkowej pieśni: 
„Plon niesiemy, plon!“...

Rolnik sprzątnął z pola owoce całorocznej swo­
jej pracy uznojonej własnym potem.

Stąd radość, duma i ochota do pieśni dożyn­
kowych.

Nie zagrzmi jedynie wesoła pieśń dożynkowa 
na tej połaci ziemi, którą nawiedziła powódź. Dla­
tego też o tych biedakach i nędzarzach pamiętać 
powinny wszystkie te strony Polski, gdzie ziemia 
plon dała i wierzymy, że pamiętać będą serdecznie 
i szczerze.

Zboża i okopowizny są produktami rolnemi, 
któremi żywi się większa część ludności naszego 
kraju.

W bieżącym roku tego zboża i okopowizn bę­
dzie z powodu nieszczęścia i rozmiarów powodzi 
znacznie mniej niż w roku zeszłym, chociaż obszar 
ziemi obsianej zbożem jarem jest blisko o dwa pro­
cent większym od zeszłorocznego. Ta właśnie 
zmniejszona ilość zboża wyprodukowanego w tym 
roku w naszym kraju nakłada na rolnika obowią­
zek czujności po zbiorach, aby plon szano­
wać, nie marnować, i nie sprzedawać przed­
wcześnie, mimo, że już teraz ceny zboża po­
szły w górę, choć po zbiorach powinny iść na dół 
z powodu naturalnego większego zaofiarowania na 
rynkach zbożowych. Ten fakt świadczy najdosad­
niej o tern, że w dalszych miesiącach należy się 
liczyć w tym roku z jeszcze większą zwyżką cen 
na rynkach zbożowych, zwłaszcza wobec nieuro­
dzaju pszenicy w Ameryce, która w tym roku nie 
będzie jej mogła wywozić, bo musi przecież w pier­
wszym rzędzie wyżywić ludność własną.

Dziś, po zbiorach i my musimy zawczasu obli­
czyć, ile zboża nam potrzeba na wyżywienie się 
do czash nowych zbiorów i na zasiew, ażebyśmy 
potem nie byli zmuszeni sprowadzać za 
drogie pieniądze mąki zagranicznej, wy- 
mielonej z naszego własnego polskiego zboża sprze­
danego lekkomyślnie i przedwcześnie po tanich ce­
nach zagranicę. W bieżącym roku wolno nam za­
raz po żniwach sprzedać tylko taką część ziemio­
płodów, za którą uzyskany pieniądz wystarczy na 
spłatę długów i podatków oraz na zakupno rzeczy 
najpotrzebniejszych w gospodarstwie, odzież i obu­

wie zimowe.

Reszta zboża i okopowizn powinna być zacho­
wana w spichlerzach, piwnicach i kopcach na wy­
żywienie własne i na sprzedaż po dogodniejszych 

lepszych cenach.

Z wyjątkiem okolic nawiedzonych powodzią, 
zbiory zboża wypadły w tym roku naogół dobrze 
i chleba nam nie zabraknie, zostanie nawet dość 
dużo zboża, które będziemy mogli sprzedać zagra­
nicy po dobrej cenie, byle się z tą sprzedażą zbyt­
nio nie spieszyć i byle nasze organizacje rolnicze 
trudniące się wywozem polskiego zboża zagranicę 

miały węch i sprzedawały je dopiero w tym mo­
mencie, kiedy popyt a więc i ceny będą najwyższe.

Dla gospodarstw małorolnych, które przecież 
także muszą sprzedawać część swych produktów, 
jest rzeczą bardzo ważną, ażeby gminy położone 
nawet w najdalszych zakątkach powiatów, były 
co tydzień powiadamiane o cenach targowych, pła­
conych w powiecie, czy też mieście wojewódzkiem 
za ziemiopłody, bydło rzeźne, nabiał i owoce.

Jest to sprawa dla drobnego rolnika bardzo 
ważna, ażeby przed każdym jarmarkiem, czy tar­
giem, na który wybiera się zazwyczaj do najbliżej 
położonego miasteczka, chłop znał ceny płacone 
w ubiegłym tygodniu i nie dawał się wyzyskiwać 
handlarzom, jak się to ustawicznie dzieje. Ceduła 
zawierająca spis produktów rolnych i ceny płacone 
za nie na ostatnich targach i jarmarkach tygodnio­
wych, powinny być wystawione na widok publi­
czny w każdej gminie i przez wójtów gmin zbio­
rowych rozsyłane do sołtysów, tak, ażeby one były 
znane nawet w najmniejszym przysiółku.

Na naszych targach i jarmarkach dzieją się 
wogóle rzeczy niesamowite, które należałoby jakoś 
uregulować w tym kierunku, ażeby rolnik nie żą­
dał nadmiernej ceny za swoje produkty i nie wy­
zyskiwał konsumenta, który kupić musi, z drugiej 
zaś strony, ażeby konsument nie krzywdził rolnika 
przez obniżanie ceny jego, zaofiarowanego na 
sprzedaż produktu i nie zmuszał go do tego, ażeby 
wracał z nim do domu, nie mogąc go bez własnej 
krzywdy sprzedać.

Tym zagmatwanym stosunkom kres mogłyby 
położyć tylko dobrze zorganizowane kółka rolnicze 
i kooperatywy, gdyby wszelka sprzedaż produk­
tów rolnych dokonywana była na targach i jarmar­
kach tylko za ich pośrednictwem. Musiałyby one 
być oparte na solidarności i uczciwości, a przy ści­
słej kontroli mogłyby oddać całemu społeczeństwu 
przysługę ogromną, rolnikom zaś w pierwszym 
rzędzie.

Nad tern teraz po żniwach wieś powinna się 
poważnie zastanowić, bo rezultaty są dodatnie tam, 
gdzie ludzie sami o sobie myśleć i radzić umieją.

To też teraz, kiedy po całej Polsce rozbrzmie­
wa radosna pieśń „Plon niesiemy, plon, w gospo­
darski dom“ — i my chcemy w ten gospodarski 
dom wnieść plon naszych rozważań i myśli, aby 
się ten gospodarski dom rozwijał, rósł w dobrobyt 
i ład na pożytek i na chwałę Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej i ażeby z tego gospodarskiego 
domu wyszło ku nieszczęśliwym braciom powo­
dzianom na spotkanie ofiarne serce.

Edmund Bieder.

Myjcie owoce 

* i jarzyny, 

spożywane 

na surowo I

Książnica.

w Toruniu


